w” 


Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


ŁÓDZ WTOREK 15 CZERWCA 1926 r. 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


Nr. 164 


Naprawa Konstytucji Rzplitej. 
Co mówią wybitni parlamentarzyści o doniosłych zmianach 
które zajdą w konstytucji polskiej. 


Półście do REY bez uchwalenia wniosku o rozszerzenie uprawnień Prezydenta — 
yłoby skokiem w przepaść—oświadcza pos. Chaciński z Ch. D. 


Warszawski korespondent „Expressu“ 
telefonuje: 

Szereg wybitnych parlamentarzystów 
wypowiada się na łamach jednego z pism 
warszawskich w niezwykle aktualnej 
obecnie sprawie zmiany konstytucji. 


Poseł M. Niedziałowski 
(P: P. S.) 


Pos. Mieczysław Niedziałkowski (P. 
P.S), odpowiada na pytanie: 1) o pra- 
wie rozwiązywania sejmu dla prezyden- 
ta. 


— Owszem godzimy się na nie w 


pewnych określonych warunkach. Jedno 
wszakże nieskromne pytanie; skoro sejm 
obecny nie odzwierciadla „w najmniej- 
szym stopniu” opinji publicznej, to dla- 
czego i na jakiej zasadzie on właśnie ma 
zmieniać konstytucję.. w przededniu sej 
nu konstytucyjnego... 

— A weto zawieszające — pytamy. 

— Proszę mi przedtem odpowiedzieć 
na pytanie czy jesteśmy demokratyczną 
Rzeczpospolitą, czy też monarchią kon- 
<tytucyiną z połowy 19 stulecia... naj- 
później. 


ien. J. Woźnicki (Wyzwo- 
lenie). 

Sen. Jan Woźnicki („Wyzwolenie”), 
«ypowiada podobne uwagi: 

— Parlament zdyskredytowany w o- 
pinji publicznej nie może decydować o 
tak doniosłej rzeczy, jak zmiana konsty- 
mcji. Jeśli nie odźwierciadla nastrojów 
vpinji publicznej, winien się rozwiązać i 
ustąpić miejsca nowemu sejmowi. Ten 
łopiero będzie mógł zmienić konstytucję 

— Czy pan senator chce przez to po- 
wiedzieć, iż sejm odmówi rządowi uch- 
walenia zmian konstytucji? 

— Nie sądzę, mimo, iż jestem zdania, 
łe konstytucji nie należy zmieniać Je- 
żeli chodzi o „Wyzwolenie”, to nie od- 
mówi ono rządowi konieczności państwo 


wych na okres wyborczy. 


Sen. J. Buzek (Piast). 


Sen. Józef Buzek („Piast“) autor or- 
fynacii wyborczej do sejmu i senatu od- 
powiada na nasze pytania „jak poprawić 
constytucję*, następującemi słowami: 

— Prezydent Rzplitej powinien otrzy 
dać prawo rozwiązywania sejmu. Nale- 
ty zmienić art. 25 konstytucji celem o- 
*naczenia długości sesji zwyczajnej sej- 
nu. W myśl konstytucji marcowej sesia 


„wyczajna sejmu rozpoczyna się w paź-| 


izierniku celem uchwalenia budżetu, 0- 
*az stanu liczebnego i poboru wojska. 


Jest rzeczą konieczną określenie terrni- 
nu, poza który sesja nie powinna się prze 
ciągać. 

Tak samo powinnaby konstytucja 
wzbogacić się o przepis, iż zamknięcie se 
sji powoduje utratę nietykalności posel- 
skiej oraz utratę djet. Prezydent Rzplitej 
otrzymałby więc także wpływ na odby- 
wanie sesji sejmowej. Pozatem uważał- 
bym za rzecz konieczną rozszerzyć pra 
wa senatu i nadać prezydentowi prawo 
veta ustawodawczego, 


Pos. Chaciński (Ch. D.) 


— Wniosek o zmianę art. 26 konsty- 
tucji został złożony na długo przed wy- 
padkami. majowemi. Był on podyktowa- 
ny troską o naprawę ustróju. Przepisy 
art. 26, mocą którego sejm sam może się 
rozwiązać większością 2/3 głosów, są 
przepisami iltuzorycznymi. Trudno bo- 
wiem przypuścić, aby mogła się w sej- 
mie znaleźć większość wymagana przez 
konstytucję, któraby się zgodziła na je- 


den określony termin rozwiązania sejmu. 
] jeszcze jedno: pójście do wyborów bez 
uchwalenia wniosku © rozszerzenie u- 
prawnień prezydenta byłoby mojem zda 
niem skokiem w przepaść. bowiem 
nie jest w stanie przewidzieć, czy sejm 
przyszły będzie zdolny do pracy ustawo 
dawczej, czy będzie podobny do obecne 
go, czy lepszy lub gorszy. Trudno też 
przypuścić, aby nowy sejm mógł rozpo- 
cząć swój żywot od upoważnienia prezy 
denta do rozwiązywania parlamentu. 
Klub Ch. D. dołoży wszelkich starań 
aby znałazła się wielka większość dla 
wniosków o rozszerzenie uprawnień pre 
zydenta Rzplitej. Nie stoi to przecież w 
sprzeczności z zasadami demokracji, De 
mokracje Zachodu przewidują uprawnie 
nia tego rodzaju dla głowy państwa. 


Poseł Dębski (Piast). 


Warszawa, 14 czerwca. 
Wicemarszałek sejmu i wybitny przy 
wódca „Piasta“ pos. Dębski, na zapyta- 
ERED WP REEKSE RO EEST 


Rozłam w N.P. R. 
w Wielkopolsce i na Pomorzu. i 


Poznań, 14 czerwca. 
Ostatnie wypadki polityczne wywoła 
ły, jak wiadomo, silne tarcia w łonie N. 
P. R. na terenie Wielkopolski i Pomorzu 

Tarcia wzmogły się jeszcze bardziej 
po zawieszeniu przez władze naczelne 
stronńictwa pos. Ciszaka w prawach 
członka partji. (I 4 . 

Już przed kilku dniami odbyła się kon 
ferencja okręgu poznańskiego, na której 
jednomyślnie uchwalono votum nieufno- 
ści zarządowi wojewódzkiemu, i zarzą- 
dano zwołania zjazdu wojewódzkiego o- 
raz kongresu, które zdaniem członków 
konferencji, zostały nieprawnie odroczo- 
ne przez główny komitet wykonawczy. 

W niedzielę zwołano w Poznaniu kon 
ferencję prezesów powiatowych i okrę- 
gowych, oraz posłów i senatorów Wiel- 
kopolski. Na konierencję przybyli delega 
ci z 25 powiatów i 6 okręgów, przedsta- 


wiciele głównego komitetu wykonaw- 


czego posłowie Popiel i Chądzyński, po- 


zatem zaś zjawili się w sali członkowie 
partji formalnie nie uprawnieni do udzia- 
łu w obradach z posłem Ciszakiem na 
czele. 

Obrady zagaił ps. Herz, wobec które 
go opozycyinie nastrojona część zebra- 
nych, zajęła stanowisko wrogie i okrzy 
kami uniemożliwiła przemówienie. 

Próbował następnie uspokoić zebra 
nych sekretarz okręgi wojewódzkiego 
Witkowski, ale j jemu mówić nie pozwo 
lono. Ten sam los spotkał pos. Popiela 
przeciw któremu wystąpiono nawet z po 
gróżkami. Wobec tego pos. Herz zebra 
nie rozwiązał, Pos. Ciszak ze swymi 
zwolennikamj pozostał na sali. 

Wedle informacji opozycja przeciw 
polityce głównego komitetu NPR jest na 
terenie ziem zachodnich bardzo silna i 
nie jest wykluczony formalny rozłam 
w partii, M 


nie jednego z pism, jakie stanowisko zaj 
mie jego klub wobec rządowego proje 
tu zmiany konstytucji, oświadczył: 

— Ściśle rzeczowy. Klub nasz od kh 
ku lat, jak wiadomo, opowiada się sta» 
nowczo za wzmocnieniem władzy wy* 
konawczej i zmianą ordynacji wybor- 
czej. 

— Projekt rządowy przewiduje mh 
dzy innymi — panie marszałku — prak 
wo rozwiązania sejmu przez przezyden 
ta Rzeczypospolitej.. ? ' 

— Będziemy za tem głosowali. 

— Projekt ten przewiduje, jak wiade 
mo, prawo veta į wydawanie dekretów 
z mocą obowiązującą ustaw?, 

— Nad temi uprawnieniami będziemy 
się musieli zastanowić. Nie znamy jesz» 
cze w całej pełni rządowego projektu 
zmiany konstytucji. Prawdopodobnie po 
znamy go we środę, zaś we czwartek 
zbierze się prezydjum klubu, na którem 
te sprawy będą dyskutowane szczegó* 
łowo. , 

— Jak panowie ustosunkują się wt 
bec wniosku trzech klubów lewicy (P. 
P. S), Wyzwolenie, (Stronnictwo Chłot 
skie) w sprawie natychmiastowego ro/ 
wiązania sejmu i rozpisania nowych wy 
borów ? 

— Sejm, naszem zdaniem, winiet 
wprzód załatwić się z projektem zmia: 
my konstytucji į kwestją budżetu. Poza- 
tem pozostaje przecież kapitalne zada- 
nie do omówienia — zmiana ordynacji 
wyborczej. 

TEATR: AEREN A TEE TEE RZA 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
10.20 w płaceniu i 10.22 w żądaniu, Ten- 
dencja spokojna. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 48,64 a 
Szwajcarja 193.49 
Nowy Jork 9,98 
Paryż 28,55 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolar w obrotach prywatnych 10.18. 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 51,75 
Dolar 5.18 i pół 
Warszawa 51. 
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Mrabia i minister | 
policji 
skazani na więzienie za fał- 


szowanie banknotów, 


nie mogą bynajmniel narzekać 
na swój los. 


„Polityczni przyjaciele” 
czynią wszystkó, by im 
wrócić wolność. 


Przed kilku dniami ogłoszony tu zo- 
stał wyrok w procesie fałszerzy pie- 
niędzy. Jak wiadomo, skazani zostali 
główni oskarżeni, t. į. hr. Windischgra= 
etz i minister policji Nadossy na cztery 
lata ciężkiego więzienia, jednakże wy- 
rok ten dotychczas nie nabył prawomoc 
ności. 

Natychmiast po ogłoszeniu wyroku 
wypuszczono wszystkich oskarżonych 
z wyjątkiem Windischgraetza į Nados- 
syego na wolność, Ale obrońcy dwu 
tych głównych oskarżonych domagają 
się również, by klijenci zostali zwolnie- 
ui. 

Sprawę tę rozpatrywać będzie w tych 
dniach węgierski trybunał królewski, a 
ogólnie się tu sądzi, że prośba obrońców 
Windischgraetza i Nadossy*ego zosta- 
nie uwzględniona. 

W niektórych sferach społeczeństwa 
budapeszteńskiego panuje przekonanie, 
że obaj główni oskarżeni nie zostali wy 
puszczeni na wolność tylko ze wzglę- 
dów politycznych. Chce się w ten spo- 
sób utrzymać zagranicę w mniemaniu, 
jakoby rząd węgierski uważał Windisch 
graetza i Nadossy'ego za głównych wi- 
nowajców. W każdym bądź razie zdaje 
się nie ulegać żadnej wątpliwości, że hr. 
Bethlenowi chodzi wdanej chwili prze- 
dewszystkiem o to, by stworzyć dla sie 
bie pomyślne warunki w Genewie į by 
zabezpieczyć się przed ewentualnemi za 
rzutami ze strony Francji, gdzie wyrok 
budapeszteński wywołał znaczne rozgo 
ryczenie. A dlatego sądzą zwolennicy 
Wlndischgraetza i Nadossy'ego, że obaj 
zostaną zwolnieni niezwłocznie po po- 
"wrocie hr. Bethlena z Genewy. 

Zresztą nie jest wykluczone, że try- 
bunał królewski odrzuci prośbę o zwol 
nienie, — a wówczas poczynione zo- 
ztaną według wszelkiego prawdopodo- 
bleństwa próby o wypuszcżenie skazań 
tów przez wzgląd... na nadwątlony stan 
zdrowia. 

Wśród przyjaciół oskarżonych po- 
wstał ostatnio nowy plan zwolnienia o- 
bu oskarżonych. Chodzi o to, że podczas 
tegrocznych uroczystości z okazji 400 
rocznicy bitwy pod Mohaczem wydana 
ma być amnestja dla przestępców poli- 
tycznych, którzy zkazani zostali najwy 
Żej na 5 lat więzienia. Ponieważ Win- 
dischgraetz i Nadossy otrzymali mniej- 
szą karę, a w umotywowaniu wyroku 
podkreślono, że oskarżeni dopuścili się 
fałszerstwa ze względów politycznych, 
przeto zdaje się być pewnem, że amna- 
stja ta w pierwszej linji zastosowanaby 
była wobec Windischgraetza i Nados- 
sy'ego. 

Jeśliby zagraniczna opinja publiczna 
miała co do podobnego załatwienia kwe 
stii pewne wątpliwości, wówczas z pew 
tością znajdzie się w cześniej czy póź- 
niej — jakiś inny, bardziej konkretny po 
wód dą, zwolnienia obu oskarżonych. A 
fopóki do faktycznego zwolnienia Win- 
fischgraetza į Nadossy'ego nie dojdzie 
“dą oni korzystali z tak daleko idących 
iwobód, że właściwie o odsiadywaniu 

ary nie będzie mogło być mowy. Praw 
lopodobnie zostaną oni w całym spo- 
roju wypuszczeni na wolność pod tym 
varunkiem, że od czasu do czasu na kil 
'a godzin dziennie przychodzić będą do 
więzienia, którzy by w ten sposób na- 
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Otwarcie stałej komunikacji lotniczej 


Paryż — Berlin. Na zdjęciu widzimy . 


aparat Farmana, na którym przyirunąłdo Berlina pilot Roubain. 


sztuczna hodowla Śpiewaków. 


Odpowiedni dobór małżonków może przy- 
sporzyć ludzkości „folblutów* śpiewaekich. 


Skala 1 barwa głosu 


Jest. również załeżna 


od.. narodowości. 


Lzy „produkcja“ fenorów okaże się skufeczna? 


W jednem z pism angielskich ukazał 
się ciekawy artykuł, w którym pewien 
uczony zastanawiał się nad kwestią 
sztucznego produkowania śpłewaków. 

Analiza naukowa doprowadziła go 
do wniosku, że barwa i skala głosu po- 
szczególnego człowieka zależy od tego, 
w jakie organa głosowe wyposażone by 
li jego rodzice. 

Co więcej, uczony ułożył specjalną 
tabelkę, w której wskazał, z jakiemi o- 
oobnikami żeńskiemi należy łączyć da- 
ne osobniki męskie, ażeby potomstwo 
obdarzone było pięknym basem czy so 
pranem. Tak np. ołciec — baryton wraz 
z matką śpiewającą altem, mają nieza- 
wodnie spłodzić córkę sopranistkę, któ 
ra pięknością swego głosu zaćmi wszy- 
stkie inne soprany, pochodzące z od- 
miennych związków. 

W ten sposób mielibyśmy rozwiąza- 
ny problem znakomitych śpiewaków i 
to na tej samej drodze, na jakiej rozwią- 
zano go co do koni wyścigowych lub bia 
łych myszy. 

Ten plan hodowli ,folblutów* śpiewac 
kich jest tem bardziej na czasie, że o- 
stątnie dziesiątki lat wykazują ogromny 
spadek urodzin wybitnych tenorów. Do 
bry tenor jest dzisiaj prawdziwą rzad- 
kośdłą, | nic nie wskazuje na to, aby zna 
leźli się godni następcy Carusa. 

Wszyscy dzisiejsi tenorzy włoscy 
nie są godni nawet aby rozwiązać Caru 
sowi bucik, Być może, że sprawę tego 
dziedzictwa rozwiąże przypadek, jak 
to zdarzyło się np. z Gruszczyńskim: 

Dotychczas nie czyniono j eszcze 
świadomych eksperymentów z hodow- 
lą śpiewaków i dlatego nie jeszcze nie 
można powiedzieć o skuteczności tej me 
tody. Faktem jest także, że odgrywa tu 
w każdym razie pewną rolę czynnik ir- 
racjonalny, który sprawia, że poszcze- 
gólne okresy czasu obfitują w geniuszy 


jednego tylko rodzaju przy ogromnej po 
susze na innych. 

Tak np. w pierwszym dziesiątku lat 
XIX wieku przyszła na świat wielka i- 
lość genjuszy w dziedzinie nauk ścisłych 
i literatury. Lata 1800 — 1820 dały ży- 
cie wielu znakomiytm muzykom. Śpie- 
wacy natychmiast rodzili się w latach 
1850 — 1870. W roku 1852 urodził się 
Albani i Jan Reszke, w r. 1854 — Plan- 
con, w r. 1855 — Edward Reszke, w r. 
1859 Nordica į Melba, w r. 1861 Schu- 
mann-Heink, w r. 1863 — Gulbranson i 
Ternina. Lata siedemdziesiąte spłodziły 
tylko 2-ch znakomitych śpiewaków: Sza 
liąpina iCarusa. Obaj urodzili się w roku 
1878. 


Ale badania wykazały, że skala i 
barwa głosu zależna jest także w dużej 
mierze od.. narodowości śpiewaka. 
Niemcy np. posiadają znakomite soprani 
stki i świetne basy, natomiast tenory 
niemieckie są z reguły mizerne. 

Dlatego tó opery Wagnera nie były 
dotychczas nigdzie wykonywane w spo 
sób właściwy, ponieważ nigdzie nie zdo 
łano zapewnić im idealnej obsady, zwła 
szcza partji tenorowych. 


Ojczyzną tenorów są Włochy; włosi 
jednak uchylają się od występów w ope 
rach Wagnera, twierdząc, że włoska u- 
mysłowość į temperament nie pozwala 
na właściwe wykonanie partji wagne- 
rowskich, 

Caruso np. nie chciał wystąpić nigdy 
publicznie w żadnej operze Wagnera, 
jakkolwiek wszyscy ci, którzy byli 
świadkami prywatnych jego prób na tem 
polu twierdzili, że wrażenie było osza- 
łamiające. 

Jak widzimy sprawa jest dość skom 
plikowana į wątpić należy, czy pomy- 
sły naukowego wytwarzania tenorów 
okażą się skuteczne. 


Tłumy klęczały na ulicach 


w New-Yorku, gdy szedł delegat papieski, 
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Nowy Jork, 14 czerwca. | otoczeniu innych kardynałów, przyby= 
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Cziczerin 
sowiecki komisarz spraw zagranicznych 
ma zostać ambasadorem w Paryżu. 


Kobiety wolą gorg 
co, niż Ghłód, 


Amundseny w spódnicz- 
kach chętniej wybierają się 
w okolice równika, 
aniżeli do' strety poabie: 
gunowel. 


Emancypacja kobiet, która zatoczyła 
takie szerokie kręgi, nie wkroczyła do- 
tychczas na tereny arktyczije i to.nie- 
tylko dlatego, że kobieta okałic podbiegu 
nowych nie wykazuje intensywnych ten 
dencji do posiadania równych praw, zwy 
czajów i zainteresowań z mężczyznami, 
ale także dlatego że emancypacją strefy 
nmiarkowanej nie zdradzają naogół ocha 
ty do odwiedzania okolic podbieguno- 
wych. 

Jakżeż bowiem mało kobiet ośmiela 
się brać udział w wyprawach wielkich 
odkrywców, i jak znikoma zwłaszcza 
liczba odważa się wyruszyć w kraje poa 
biegunowe! 

Pozostawiają to Nansenom i Amundse 
nom, przekładając emulację w urzędach 
wielkich miast ponad współzawodnictwo 
z płcią brzydką na tych odległych i nie- 
bezpiecznych terenach, kędy „północ 
mrozem dmucha“. 

Ale, przyznać trzeba, rzecz ma się nie 
co inaczej, jeżeli chodzi o kobiety-podróż 
niczki w strefie gorącej. 

Liczba kobiet poszukujących przygód 
w okolicach równika jest bez porówna- 
nia większa, niż tych, które interesują 
się biegunami. 

Środkowa Azja, Afryka i Ameryka, 
wyspy oceanu Spokojnego znają cały 
szereg odważnych przedstawicielek płci 
pięknej, które albo towarzyszą swyin mę 
żom w podróżach naukowych, albo też 
nawet same stają na czele wypraw i ru 
szają w gorące piaski pustyń, lub nie- 
zbadane gąszcze dziewiczych lasów. 

Jedną z najsławniejszych podróżni: 
czek angielskich jest lady Richmond 
Brown. Szczególnie ciekawe są motywy 
które wpłynęły na rozbudzenie się w niej 
żyłki globtrotera. 

Doktorzy obiecywali jej najwyżej 
sześć miesięcy życia lub, w najlepszym 
razie, długotrwałą chorobę bez możno- 
ści podniesienia się z łóżka. 

Skazana na śmierć postanowiła it 
mrzeć zaznawszy przed tem dreszczów 
niebezpieczeństwa. 

Ruszyła więc w szeroki świat — ł 
dzisiaj, po kilkunastu latach, cieszy się 
najlepszem zdrowiem i szczyci się z naj 
zupełniejszą słusznością, że jest jedyną 
białą kobietą, która dotarła do wnętrza 
Hondurasu. 

Podróże swoje odbywała sama, posia 
aliąc, jako jedyną broń, prosty rewol- 
rer; rozwijała przytem ogromny spryt 
rywijając się z różnych opresji za po- 
iocą „fortelów*. „Najlepszą bronią — 
tówiła lady Richmond — jest poczucie 
umoru“, 

Sławną podróżniczką była także Mrs. 
osita Forbes, która podobnie jak i lady 
ichmond, posługiwała się humorem ja- 
» bronią w świecie przygód. 

Być może, że w najbliższym czasie 
1ajdą się także kobiety, które zechcą 
yruszyć w zimne tereny podbieguno< 
e 
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Sędzła: Jesteś pan oskarżony o włamanie 1 kradzłeż 1000 złotych. Co po- 


vłesz na swą obronę? 


Oskarżony: Nie było drobnych w kasie, panie sędzio!..« 


EXPRESS 


Rys W Drozdowski 
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Mimo szybkiej pomocy le- 
karskiej zmarła po kilku 
godzinach. 


Łódź, 15 czerwca. 
W dniu wczorajszym z podjazdowe- 
fo tramwaju Łódź-Pabjanice będącego 
"w pełnym biegu obok stacji Rokicie wy 
skoczyła jakaś niewiasta i wpadła pod 
koła wagonu. 
Gdy usłyszano jej przeraźliwy krzyk, 
trmwaj natychmiast wstrzymano. 
Ofiarę tragicznego wypadku wydo- 
byto z pod kół. Okazało się, iż miała od 
ciętą prawą tękę i nogę. 
aZwezwane natychmiast pogotowie 
odwiozło ją w stanie ciężkim do szpi- 
tala, gdzie jednak — mimo pomocy le- 
karskiej zmarła po kilku godzinach. 
Na zasadzie dokumentów osobistych 
które miała przy sobie ustalono, iż była 
to Bronisaława Przybyło, zamieszkała 
przy ulicy Rzgowskiej nr. 157. 


„Biją nasi znęcają sigl“ 


skarżą się w policji na sy- 
nów dwaj olcowie — sta- 


ruszkowie. 


Łódź, 15 czerwca. 

W dniu wczorajszym zgłosił się do 
policii Wacław Targalski, zamieszkały 
z przy ulicy Podrzecznej 31, który zamel 
dował, iż jego syn Jan Bolesław znęca 
się nad nim i bije go. 

Ojciec, staruszek, nie mogąc sobie 
dać z nim rady, zdecydował się wresz- 
cie zwrócić do policji o interwencję. 

W sprawie tej wdrożono dochodze- 
nie. 

Tegoż dnia również podobne zamel- 
dowanie złożył p. Borowiak, zamieszka 
ły przy ulicy Konstantynowskiej nr; 10, 
który skarżył się na okrutne traktowa- 
nie przez syna Antoniego. 

í „Antonim Borowiakiem zajęła się po- 
cja. 
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Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem mój najukochańszy e 
mąż, nasz drogi ojciec, teść, dziadek, brat i wujaszek 


MENDEL ROSENBLUM 


przeżywszy lat 70, 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dziś, we wtorek dnia 15 czerw- 
pp, z domu żałoby przy ul. Narutowicza (Dzielna) Nr, 40 o czem 
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popełnił bandyta Binem Sznytter. 


Wczoraj podaliśmy niesamowity 
życiorys bandyty Binema Sznyttera, 
schwytanego niedawno wŁodzi. Jak się 
dowiadujemy ma on na sumieniu prze- 
szło 10 mordów i rabunków. Zostanie 
oddany pod sąd doraźny. Według wszel 
kich przewiywań prawniczych, Sznyt- 
ter będzie rozstrzelany. 

— Binem Sznytte — odpowiedziano 
nam, chociaż człowiek zupełnie prosty, 

100 mordów i rabunków! Informo- 
waliśmy się w sferach policyjnych, ja- 
kim sposobem zbrodniarz może ukryć 
się przed okiem policji i wykonać tak 
olbrzymią liczbę przestępstw. 


Samotna i bezdomina na 
wolałą Śmierć, niż 


Łódź, 15 czerwca. 
Wczoraj w godzinach wieczornych 
patrol policyjny przechodząc przez ulicę 
Tuszyńską przy torze kolejowym zau- 


"ważył leżące na bruku ciało jakiejś ko- 


biety. 

_ Znajdowała się ona w głębokim om- 
dleniu. Miała zmiażdżone obie nogi 1 rę- 
ce. Ponieważ leżała obok toru kolejo- 
wego, więc przypuszczano, iż uległa nie 
szczęśliwemu wypadkowi. 


O powyższem zawiadomiono pogoto 
wie, które przewiozło ją wstanie nie- 
przytomnym do szpitala św. Józefa. 
Gdy tu dzięki pomocy lekarskiej odzy- 
skała na kilka minut przytomność, zdo- 
łała słabym głosem oświadczyć, iż nazy 
wa się Janina Sowa | pochodzi ze wsi 
e Seali zmājldulącej się w pobliżu Ło- 

zl 


> Po kilku godzinach męczarni wyzio- 
nela ducha. ' 


Łódź, 15 czerwca. 

Nocy ubiegłej szosa prowadząca do 
Turka stała się terenem śmiałego napa- 
du bandyckiego. 

Gdy p. Abram Kaufman, kupiec łódz- 
ki, jechał wozem w kierunku Turka na- 
gle z gęstwiny leśnej wyskoczyli dwaj 
jacyś mężczyźni, którzy zatrzymali ko- 
nie i ściągnąwszy jadącego z wozu, za- 
kneblowali mu usta, związali, poczem 
wrzucili do przydrożnego rowu. 

Rabusie po zrabowaniu kupcowi port 
felu, w którym znajdowało się 150 zło- 
tych, rzucili się do ucieczki, 

Kupiec, pozostawiony w rowie, zwią 
zany był tak mocno, iż nie mógł się po- 
ruszać, 

Gdy jeden z wieśniaków, przejeż- 
dżając szosą, zauważył wóz stojący na 
drodze bez woźnicy, domyślił się, iż mu- 
siało się stać coś niezwykłego. Zatrzy- 
mał więc konie, by zbadać na miejscu, 
co się stało. 

Gdy po chwili zauważył Kaufmana, 
leżącego w rowie, uwolnił go z więzów. 

Wieśniak ów wraz z Kaufmanem tu- 
dali się natychmiast do posterunku po- 
licyjnego, gdzie kupiec złożył zameldo- 
wanie o napadzie. 

Zarządzone natychmiast dochodzenie 
uwieńczone zostało pomyślnym wyni- 
kiem. 


bruku wielkiego miasta 
włóczęgę bez celu. 


Rzuciła się pod pociąg 


i zmarła w strasznych męczarniach. 


Przeprowadzone dochodzenie policyj 
ne ustaliło okoliczności tragicznej śmier 
ci młodej niewiasty. X 

Janina Sowa przybyła przed kilku 
dniami do Łodzi, gdzie jeden z jej bliż- 
szych znajomych obiecał jej, iż wystara 
się dla niej o jakieś zajęcie. 

Gdy znalazła się jednak w naszym 
grodzie — nie mogła go w żaden sposób 
odszukać. W ciągu kilku dni włóczyła 
się po ulicach obcego miasta, głodna i 
zmęczona, nie wiedząc do kogo zwrócić 
się o pomoc. 2,9 22 RA 

Nocowała we wnękach bram, skąd 
wyrzucano ją na ulicę. | 

Janina Sowa chciała wrócić do swej 
rodzinnej wioski — nie miała jednakże 
pieniędzy. RUFIE Z 

Pod wpływem przejść zdecydowała 
się wreszcie na popełnienie samobój- 
stwa | nocy ubiegłej rzuciła się pod po- 
ciąg, przejeżdżający przez tor koleiowy 
przy ulicy Tuszyńskiej. 1 


p 0 


Napad na kupca łódzkiego. 


Dwaj bandyci zostali schwytani w krótkim czasie 
po zbrodni. 


Dwaj bandyci zostali aresztowani w 
jednej ze swych kryjówek, Jak się oka- 
zało są to 24-letni Józef Konopiak i 26- 
letni Stefan Koziarek. 
SENN E 


miał niezwykły dar charakteryzowania 
się. Zwykle, choć żyd, pojawiał się w 
księżej sutannie lub sukmanie chłop- 
skiej. Doskonale dopasowywał ruchy do 
swego przebrania, a nawet potrafił 
zmienńiać głos. W Ameryce południowe; 
nauczył się po hiszpańsku i, przebrany 
za księdza. nieustannie wtrącał zdania 
hiszpańskie, twierdząc, że to łacina. I 
któż poznałby w tym „kapłanie'* — ła- 
cinniku, ohydnego bandytę, Majera Bi- 
nema Sznitera?.. 

EEEE PETE TTE ETES, 


Spólnicy ze Zgierza 
pobili się straszliwie 
w Łodzi. 


Łódź, 15 czerwca. 

Gdy p. Józef Tomaszewski, stały. 
mieszkaniec Zgierza, oczekiwał w dnin 
wczorajszym na przystanku kolejki do- 
jazdowej w Łodzi, zbliżyli się doń nagle 
dwaj jacyś mężczyźni. 

Przyjrzawszy się im bliżej skonstato 
wał, iż byli to: były jego spólnik Antoni 
Czaj oraz Leon Tomaszewski. 

Pomiędzy trzema mężczyznami wy 
nikła gwałtowna sprzeczka, która byla 
epilogiem dawnych waśni, 

Utarczka słowna zamieniła się wkrót 
ce w bójkę, która miała tragiczny rezul- 
tat. Pan Józef Tomaszewski uderzony 
został tak silnie w skroń, iż padł na zie- 
mię tracąc przytomność. i 

Zawezwane pogotowie po mdzieleniu 
pierwszej pomocy odwiozło go do szpi- 
tala. 

W sprawie tej policja prowadzi do- 
chodzenia- 


Zawody szosowe. 


Z polecenia związku polskiego tow, 
zojarrkich, sekcja sportowa, „Resursa”, 


„| organizuje w dniu 20 b.m. powyższe zaw 


wody na dystansie 100 klm, bez prowa» 
YZ f met Krzywiu pad Zgi 

tart i meta na : erzet 
— półmeta za Łowiczem na szosie piąt< 
kowskiej, przy słupie, wskazującym «od 
strony Łowicza 3, a od strony Bielan 1% 

Bieg ten odbędzie się ściśle podług 
regulaminu Z.P,T.K, 

Start punktualnie o godzinie 8-ej ra 
no. W biegu powyższym brać mogą č- 
dział jeźdźcy tylko licencjowani, 


Straszne odkrycie defektywa. 


Slady krwi na ulicy zaprowadziły go do mieszkania 
ciężko rannego dorożkarza. 


| Łódź, 15 czerwca. 

Wczoraj o godzinie l-ej w nocy ulicą 
Nowo-Cegielnianą przechodził funkcjo 
narjusz policii śledczej. Przy zbiegu u- 
lic Nowo-Cegielnianej i Lipowej zauwa- 
żył nagle na chodniku ślady krwi. 

Podejrzewając, iż stało się coś nie- 
zwykłego udał się śladami, które zapro 
wadziły go do domu przy ulicy Lipowej 
nr. 19. 

Oświetlając sobie drogę lampką e- 
lektryczną agent Z. skonstatował, iż 
krwawe ślady prowadzą na schody do 
mieszkania niejakiego Czesława Grabar 
czyka, dorożkarza. 

Gdy Z. zapukał do mieszkania, nikt 
mu nie otworzył. 


W kącie małej izdebki rozdegaty słą 
ciche jęki. 

Gdy zbliżył się, ujrzał przy bladym 
świetle małej lampki naftowej leżącego 
na łóżku zakrwawionego mężczyzaę. 

Ranny był nieprzytomny. 

Funkcjonariusz zawezwał naty Ow, 
miast pogotowie, którego lekarz stwier- 
dził przecięcie żył na ręce. Ranny, jak 
się okazało, dorożkarz Grabarczyk, by! 
pijany do utraty przytomności. Po udzie 
lenin pomocy lekarz pozostawił go n 
miejscu. 

Ponieważ Grabarczyk był w dæ. 
szym ciągu nieprzytomny nie można by 
ło przeprowadzić natychmiast docho- 


Nacisnął więc mocniei klamkę il dzenia. 


wszedł do mieszkania, 


A 


Niezwykle erotyczna komedja w 8-iu 
myślnej kobiety, która za 


Partner Bebe Daniels: Uosobienie 


Dziś wielka premi 
Hymn na cześć Ę 
najbardziej pory- 
wającej piękności 
Kinematograficznej 
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era niebywałego, szlagierowego podwójnego programu k 
be Daniels 


ocrem niebem Argentynyś< 


Przepiękny dramat w 8-iu aktach podług powieści laureata nagrody Nobla Vicente Blasco Ibaneza, 
mitego Allan Dwana. Partnerami Bebe Daniels są: Sobotwór 


Rzecz dzieje się współcześnie w miasteczku Alcorta w Argentynie, 


Smiech! 


Sensacja! 


„sRatunku! Zostalam Mil 


ja | aktach podług powieści Roberta Harricka „Dangereus Money“, 
pieniądze chciała nabyć miłość i szczęście, 


Lago Maggiore, 


gromadzenie Narodowe 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S. Bajgelmana, 
W 5 akcie wykonana bedzie shimmy p Władysława Elgera, specjalnie napisane dia 


Dzieci ulicy stają się niebezpieczną łobuzerija. 


autora „Czterech Jeźdźców Apokalipsy*. 
Rudolfa Valentina RICARDO CORTEZ i przepiękny MARC GONZALEZ. 


Miłość! 
ionerkaą< 


Reżyserja Franka Tuttle. 
Hulanki nad brzegiem Lago Maggiore, Włoski pojedynek, Pożar olbrzymiego hotelu itp. 
męskiej szlachetności TOM MOORE. Rzecz dzieje się współcześnie w Brooklynie, New-Jorku, Paryżu, Londynie i nad 
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w dwuch najlep- 
szych jej Krea- 
cjach 


Reżyserja znako- 


Sensacyjne przygody lekko- 


Zdjęcia aktualne z ostat- 
nich wielkich wydarzeń, 


kino-teatru „Luna, 


2 
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Bez wychowania i bez opìekì—ptłatają głupie i złośliwe figle 
na drogach podmiejskich. 


Bezdomne dzfeci muszą znaleźć pracę i zajęcie i zaprzestać ciskania 
kamieniami w przejeżdźżające samochody. 


Łódź, 15 czerwca, 

Wskutek ogólnego bezrobocia na 
krańcach miasta rozpanoszyły się gru- 
py wyrostków, pozbawionych  jalkiego- 
kolwiek zajęcia, którzy uprzyjemniają 
sobie wolny czas zabawami i figlami naj- 
gorszego rodzaju, 

Przedewszystkiem wyjeżdżający sa- 
mochodami na peryferje miasta lub dro- 
gi podmiejskie, narażeni są często na 
wybryki szumowin podmiejskich, obrzu- 
cających kamieniami auta i pasażerów. 

Obecnie władze otrzymały rozporzą- 
dzenie w sprawie zabezpieczenia jadą- 
cych drogami publicznemi przed zama- 
chami na ich mienie i życie, przyczem 
każda przeszkoda lub utrudnienie ruchu 
z rozmysłem, braku ostrożności, lub nie- 
dbalstwa, uważana będzie za wykrocze- 
nie karalne, 

Za wykroczenie uważane będzie pod 
tzucanie na drogach kamieni, belek, 
szkła, obrzucanie jadących kamieniami, 
błotem itp, | 

Za dzieci małoletnie karani będą ro- 
dzice, za służbę do lat 14 — pracodaw- 
cy, a w razie niewykrycia sprawcy, od- 
powiedzialność spada na całą wieś, w 
której wykroczenie miało miejsce. 

Miejmy nadzieję, że powyższe prze- 
pisy ukrócą złośliwą działalność band 
rozwydrzonych chłopaków, którzy uwa- 
żają za rozrywkę wyczynianie szkody 
spokojnym wycieczkowiczom. 

Nie są to już niewinne figle, Takie 
skandaliczne zachowanie się świadczy o 
przestępności charakteru, który już we 
wczesnej młodości został spaczony, 

Rodzice muszą przyłożyć baczną u- 
wagę, bowiem jest to ich obowiązkiem 
moralnym i prawnym, — ażeby napa- 
ście na auta nie powtarzały się więcej. 

Obowiązek ten spada również na 
pracodawców, a więc rzemieślników, 
którym są oddani pod opiekę młodocia- 
ni terminatorzy, 

Wreszcie wójt wsi i sołtys winni 
dołożyć wszelkich starań, by zapanowa- 
ło zupełne bezpieczeństwo na podle- 
głych im odcinkach szos i dróg publicz- 
nych, | 

Nie jeden rowerzysta, lub motocykli- 
sta, który zaryzykował wyjechać za mia 
sto, zostawał otoczony przez gromadę 
wyrostków, którzy witali go świstem i 
wyciem, obrzucali go kamieniami i bło- 
tem, albo podbiegali pod samą maszynę 
. odskakiwali w ostatniej chwili. 


W, niejednym samochodzie wybito 
kamieniem szybę, albo uszkodzono mo- 
tor. 

Złośliwa łobuzerja często rozrzuca 
po drogach ostre kamyki, druty, albo 
gwoździe ostrzem do góry, żeby prze- 


zalkłopotani pasażerowie będą zmuszeni 
przez kilka godzin czekać w polu, 

— Panie, panie, koło się kręci!!! — 
woła zgraja wyrostków za każdym prze 
jeżdżającym wehikułem, i wywiera w 
najprzeróżniejszy sposób swą zemstę za 


ciąć oponę i potem wyć z uciechy, gdy| „wtargnięcie do ich posiadłości”, 


MIGAWKI SĄDOWE. 


rlistorja się powtarza. 


Jeżeli znalazłby się amator filmowy, 
któremu wpadłby bzik dokonania zdjęć 
filmowych z najsmutniejszego miejsca w 


sądzie — z ławy oskarżonych, to z pew-|d 


nością wstęga przewyższyłaby długo- 
ścią wszystkie dotychczasowe wstęgi ki- 
nematograficzne. 

Niewątpliwie, zbiorowa fotografia 
przestępców małego i wielkiego kalibru 
opasałaby kiłkakrotnie kulę ziemską, a 
pozatem starczyłaby na powiązanie na- 
szej planety z pozostałemi globami 
wszechświata. 

Gdyby kręcić taki film z szybkością 
100 klm. na mińutę, to i tak przedstawie 
nie trwałoby przez cały czas istnienia 
ludzkości. 

Dlatego jednak historja powtarza się 
iw ogromnej liczbie wypadków spoty- 
kamy bardzo wiele podobnych. 

Podobnych ale niejednakowych. 

Przed kratkami sądowemi przewija 
się codziennie kilkunastu, czy kilkudzie- 
sięciu przestępców, i każdy z nich jest 
mA a mimo to podobny do pozosta- 
ych. 

Drobni złodziejaszkowie, kieszonkow 
cy, kasiarze, pajęczarze, dolifiiarze, Wre- 
szcie bandyci, pomijając już niezliczone 
szeregi oszustów, fałszerzy, awanturni- 
ków itp., itp. snują się przed stołem, okry 
tym zielonem suknem... 

Ogromny, niezmierzony, niekończący 
się nigdzie i nigdy ttum... 

Ludzie, którzy, żyjąc w społeczeń- 
stwie, targnęli się na normy, ustalone 
przez to społeczeństwo, tarznęli się na 
spokój i bezpieczeństwo innych ludzi, i 
za to muszą ponieść karę. 

Kto jest częstym gościem w sądzie, 
ten z łatwością zauważy, że systematycz 
nie i stale powtarzają się nietylko rodzaje 
przestępstw, ale i rodzaje przestępców. 

Wydaje się czasem, źe jedna i ta sa- 
ma osoba zasiada przed sądem 

Ten ukradł i ten ukradł. 

Ten uciekł i ten uciekł. 

Ten porzucił lup i ten to samo zrobił, 

Napozór — zupełne podobieństwo, nie 
mal identyczność. 

Ale przypatrzmy się uważnie, a do- 


„strzeżemy różnice. 


Każdy z nich inaczej traktuje swój 
fach, każdy inaczej reaguje na groźbę 
kary, każdy inaczej zachowuje się w są- 
zie. 

Taki sam przestępca, 
inny człowiek. 

Sędzia musi być już bardzo przenikli 
wym psychologiem, czyli znawcą ludz- 
kiej duszy, musi posiadać duży zasób do 
świadczenia i praktyki, żeby umieć od- 
różnić typ przestępcy i jego osobę od 
stu tysięcy podobnych sprawców. 

A takie odróżnienie jest niezbędne, po 
nieważ zależy od tego wymiar kary. 

Kodeks wyznacza pewną mało okre- 
śloną karę dla każdego, kto przekroczy 
dany przepis, ale sędzia tę karę wymie- 
rza i przy tem kieruje się indywidualne- 
mi powodami. ` 

Chociaż więc pozornie „historia“, roz 
grywająca się codziennie w sądach, po- 
wtarza się, to jednak w rzeczywistości 
penig dwuch zupełnie jednakowych fak- 
tów. 

Powyższe uwagi wygłosiłem z cał- 
kiem poważną miną, bo zasługują, rzeczy 
wiście, na uwagę, 

A mają one znaczenie i dla mnie, gdy 
piszę wam migawki sądowe. 

Gdyby wszyscy złodzieje byli po- 
dobni do siebie, jak krople wody, to w 
krótkim czasie wyczerpałby się mój te- 
mat. 

Na szczęście tak nie jest. 

I dlatego o każdym złodziejaszku, 0- 
szuście, fałszerzu, bandycie, lub zwy- 
kłym awanturniku opowiadam wam ina- 
czej, bowiem jest on sam inny i nie po- 
dobny do swych kolegów po fachu. 

Niestety, dzisiaj nic nie mogę wam 
opowiedzieć. 

Onegdaj była niedziela i 
funkcjonowały. 

Nie osądzono nikogo, nie ukarano ni- 
kogo. 

Jedyny dzień w tygodniu kiedy prze- 
stępstwa nie są wyciągane na widok pu 
bliczny. 

Odpoczynek dla sędziów prokurato- 
rów i — oskarżonych, Lex. 


ale zupełnie 


sądy nie 


Należy zwrócić na tych młodocia+ 
nych sprawców baczną uwagę, ponie- 
waż — „czem skorupka za młodu na. 
siąknie, tem na starość trąci”, 

Od głupich a złośliwych figlów do 
przestępstwa —t ylko jeden krok. 

Niejeden z tych, którzy dzisiaj napa: 
dają z kamieniami w ręku na przejeż- 
dżających pasażerów, po paru latach, 
być może, napadać będzie z bronią w 
zbrodniczej dłoni. 

Istotną przyczyną jest jednak ogólny 
stan bezrobocia, ponieważ: wyrostki, pe 
zbawione zajęcia i pracy, warjują po- 
prostu z nudów i bezczynności, 

Z tej sfery rekrutują się „klijenci* 
sądów dla nieletnich i kandydatów do 
kryminału, 

Społeczeństwo całe ponosi za nicb 
odpowiedzialność. 

I, jeśli przepisy policyjne, zwrócone 
bezpośrednio przeciwko sprawcom wy- 
bryków, są jedynie doraźnym i przej. 
ściowym środkiem, to gruntownej sana« 
cji z natury nzeczy przynieść nie mogą. 

Trzeba tych chłopaków uczyć i wy« 
chowywać, trzeba im za młodu wpajać 
zasady uczciwości i przyzwoitego zacho 
wania się, a wreszcie, — trzeba im dać 
pracę i zajęcie, które zdołałoby skiero- 
wać ich myśli w inną stronę, 

Dopiero wtedy społeczeństwo z czy 
stem sumieniem będzie mogło odżegnać 
się od tych niepożądamych objawów ro» 
luźnienia więzów moralnych i społe”- 


nych, 
Więcej szkół powszechnych, więcej 
oświaty i wychowania, — a mniej bę- 


dzie potrzeba przepisów policyjnych i 
aresztów, 

Sąd dla nieletnich ma bowiem inne 
zadanie, niż sąd ogólny. 

Tutaj przed kratkami stają nie ludzie 
dorośli, niezdolni już do szybkiej popra- 
wy, lecz młode, nierozwinięte istoty, ne 
które można wpłynąć, które można i 
trzeba — leczyć, uczyć i wychowywać. 

Te prawdy podstawowe musi nasze 
społeczeństwo dobrze zrozumieć, zanim 
wyda wyrok potępiający na jednostki 
wyłamujące się z pod prawa i porządku 

Nigdy bowiem przepis policyjny nie 
przyniósł zbawiennych rezultatów. 

Jest on tylko półśrodkiem doraźnym, 
a istotne i trwałe środki leżą w innej 


dziedzinie, Ster, 


Bandyci podpalili miasto 
ograbili banki i kasy, wymordowali 
urzędników, 
poczem, ostrzeliwując się, umknęli bezkarnie 
Niestychana zbroania w Rosji sowieckiej. 


Moskwa, w czerwcu. 

, Nadeszły do Moskwy alarmujące wie 
ści, że niewykryci sprawcy podpalili 
miasto Kotelnicz, ograbili mieszkańców 
i państwowe urzędy skarbowe. Po krót- 
kiej tej telegraficznej wiadomości zaczę- 
ty dopiero stopniowo napływać dalsze 
szczegóły krwawej tragedii, 

Okazało się, że do miasta tego wpadła 
liczna banda uzbrojonych w karabiny 
wojskowe ludzi i równocześnie ograbiła 
bank rolny i kasę miejską. 

Po wymordowaniu urzędników i o 
grabieńiu kas bandyci podpalili kilka 
budynków w środku miasta, poczem, 0- 
tworzywszy ogień wzdłuż ulic, wyje- 
shali pędem z miasta. 

W dniu tym panował bardzo silny wi- 
cher północny, który rozpętał w mieście 
pożar na wszystkie strony. Morze pło- 
mieni ogarnęło wszystkie budynki. Mili- 
cja i ludność, nie wiedząc co pierwej u- 
czynić, czy gonić bandytów, czy rato- 
wać domy zaniechała pościgu. 

„ Tymczasem bardzo słaba liczebnie i 
niewyćwiczona straż pożarna nie zdoła- 
ła pożaru zlokalizować. 

Zanim przybyła straż z gubernjalnego 
niasta Wiatki w sile kilku oddziałów, 
upłynęło kilka godzin. W tym czasie zdą 
żyło spalić się 80 budynków kamiennych 
należących do miasta, 150 domów pry- 
watnych, hotel, elektrownia, stacja tele- 
tonów, poczta, telegrai, drukarnia miej- 
ska, łaźnia, teatr, kino, oraz wszystkie 
ęmachy rządowe. 

Doszczętnie spłonął bank rolny, mu- 
zeum, bibljoteka, oraz 6 szkół. Prócz te- 
go pożar zniszczył składy towarowe 
z zapasami żywności. 

Wiatską straż zdołała uchronić tyl- 
xo wschodnią część przedmieść. Ogółem 
spłonęło 400 domów. 

Pożar trwał dwa dni. Po ugaszeniu 
orzystąpiońo do usuwania trupów ludz- 
kich. Na ulicach znaleziono zawalonych 
PRA i belkami 200 zwłok ludz- 

ch, 

Ile osób zginęło w domach, nikt nie 


dług obliczeń, 7 tysięcy rodzin pozostało 
bez dachu nad głową. 

Straty rządowe ustalono na sumę 10 
milonów rubli, Straty prywatnych osób 
: przedsiębiorstw handlowych dopiero 
rejestruje się: przypuszczalnie wyniosą 
me dwa razy tyle. Tragiczne położenie 


jest jeszcze w możności sprawdzić. sa 


mieszkańców Kotelnicza odbiło się gło” 
śnem echem po całych sowietach. Zbie- 
rane są fundusze na pomoc dla pogo- 
rzelców. Z samej Moskwy na pierwszy 
dzień zbiórki wpłynęło 400 tysięcy rubli. 

Na miejsce nieszczęścia wyjechał 
z Moskwy komisarz spraw wewrętrz- 
nych Białoborodow i przeprowadza 
wraz z władzami prokuratorskiemi śledz 
two. Na całym terenie powiatu i miasta 
Katelnicza ogoszony został stan wojen- 
ny. a 

Stało się to z tych powodów, że gdy 
doszły wieści o pożarze do sąsiednich 
wsi — włościanie z wozami zączęli ścią 
gać ze wszystkich stron w nadziei ob- 
fitego rabunku i łupu. Z Wiatki ściągnię- 
to dwa bataljony wojska, które napór 
bę chłopskich i bandytów zatrzyma= 
y. 

Władze wojskowe przeprowadzają 
masowe egzekucje, rozstrzeliwując chło 
pów, u których znajduje się broń. Pomi- 
mo tego rabunki nie ustają. ` 


skazanie „moralnego“ porfjera, 


który nie chciał odnieść listu miłosnego. 


Przed sądem paryskim toczyła się o- 
statnio humorystyczne sprawa. 

Pewien elegancki młodzian, idący 
„ krok w krok* za śliczną młodą osóbką 
przez ulice Paryża, doszędł za swym ide 
ałem do domu, w którego bramie zniknę 
ła jasnowłosa panienka, posyłając wiel- 
bicielowi słodkie spojrzenie i miły u- 
śmiech, 

Podniecony tą uprzejmością, młodzian 
skreślił kilka słów i doszedłszy do portje 
ra domu, poprosił go o podanię mu na- 
zwiska panienki i odniesienie tego bileci- 
ku. Cerber z wielkiem oburzeniem odmó 
wił odniesienia liściku, wykrzykując, że 


„nie zwykł czynić nic, co uwłacza moral|za „szlachetne“ 


ności“! 
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Klub nemrodów 


Trzydziestu pogromców królów pustyń, puszcz i dżun- 
gli.—W towarzystwie tygrysa na słoniu przez las 
dziewiczy.—Pospołu z panterą w przepaść-— 
Rogi, długości 75 cali. 


Pułkownik uratował się tylko dzięki te- 
mu, że zacezpił się o gałęzie drzewa, ro 
snącego w szparze skalnej, 

Inny bohater tego klubu, kapitan Ru: 
sell-Roberts zabił wielką ilość lwów, Pe 
wnego razu zaczepił go król zwierząt, z 
czego wywiązała się rozpaczliwa walka. 
Potworny kot wbił olbrzymie swe pazu- 
ry w ramię kapitana, lecz nieustraszone 
mau myśliwemu udało się zadać druge rę 
ką, uzbrojoną w sztylet, śmiertelny cios 
w serce, 

_ Jednemu z najbardziej znanych człon 
ków klubu, pułbownikowi Ethertonowi, 
który zjeździł prawie cały świat, przyda 
rzyła się pewnego razu w Indjach dziw- 
na przygoda. Ranny tygrys skoczył na 
słonia, ten stanął dęba i zerwał swą tra- 
bą myśliwego z siodła. 

Pułkownik uchwycił się jednak jed- 
nej z lin, która przytwierdzona była do 
palakinu i tak, rzucany w szalonym bie: 
gu słonia niby nitka ruchem ya 
wym, w towarzystwie tygrysa, który 
czepiał się do ucha. słonia, przebywał 
dżungle, 

Awantura skończyła się szczęśliwie, 
gdyż słoniowi udało się przez potężne 
szarpnięcie zrzucić t sa, myśliwy zaś 

pomocy innego slonia trafił niedłu- 
go na ślad drapieżcy i zastrzelił go, 

Niektórzy z tych myśliwych mogą się 
wykazać niezmiernie rzadkiemi trofea« 
mi zwierząt które zabili. Tak np. Geor- 
ge Littledale zabił największą z dzikich 
owiec — ovipoli, żyjącą w centralnej 
Azji. Rogi tego zwierzecia mają 75 cal 
długości, 


Trzydziestu najsławniejszych myśli- 
wych na dzikie zwierzęta zeszło się w 
tych dniach w Londynie celem odbycia 
jednego z tych rzadkich posiedzeń klubu 
„shikarów”, klubu myśliwych, polują- 
cych na grubą zwierzynę w krajach egzo 
tycznych, posiedzeń, o których rozpisu- 
je się szeroko prasa, przynosząc portre- 
ty myśliwych i długie opisy ich przygód, 

Historje o których opowiadają so- 
bie ci bohaterowie dżungli i mistrzowie 
karabinów, rozgrywają się w najbardziej 
odległych częściach świata, obłitują zaś 
w mnóstwo przygód i niebezpieczeństw 
tak fantastycznych nieraz że gdyby nie 
były poręczone, nikt mie wierzyłby im i 
kładtby je na karb fantazji poetyckiej 
myśliwych, 


Jednym z głównym bohaterów klubu 
„shikarów” jest pułkownik Glasiurd, Pe 
wnego razu w dżumglach Indji central- 
nych natknął się on na panterę, która 
ww walce wrecz“ zmusiła go do cofania 
się na brzeg przepaści, w którą zarówno 
myślimy jak i pantera spadli 

[ZMESTRE EEN 


Zdenerwowany niegrzecznością mło 
dzian, zaskarżył portjera o potwarz, na 
zasadzie, że przesłanie bileciku nie jest 
„obrazą moralności“, 

Sprawa odbyła się wobec przepełnio 
nej sali i „moralny cerber* skazany Zo- 
stał na 5 dni aresztu. 

Nie pomogły usilne tłumaczenia jego A 
że „oddawanie listów miłosnych nie jest 
godnem człowieka, któremu powierzone 


jest czuwanie nad porządkiem domu“. zj Dziś N p WOSEI 
„Cerbera“ odwiedził w celi więzien- |% Mary Pig for i 


nej jeden z ciekawych reporterów i do- 
Pierwszy raz w Łodzi 


wiedział się, że stowarzyszenie portie- 
39 


rów, solidaryzując się z nim, mianuje go | $A 
Ceny miejsc codz, na wszystkie seafise 


zachowanie się swolm 
l m. 75 gr., I—50 gr., 1lI-—30 gr. 
ulgowe I m. 50 gr. 
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członkiem honorowym. 
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„czarnej wviili<s 


Powieść sensacyjno-erotyczna z życia Łodzi 


«A potem, gdy oparł głowę o jej obna 
żone ramię i spieczonemi wargami chwy 
tał powietrze, Wiera ujęła w dłonie jego 
twtrz i spojrzała mu głęboko w oczy. 

Nie mógł wytrzymać jej wzroku i de 
fikatnie, ale stanowczo uwolnił się z jej 
objęć. 

Poczuł nagle dla siebie wielką pogar- 
dę, graniczącą niemal z obrzydzeniem. 

Podniósł się gwałtownym ruchem z 
kozetki i skierował się ku drzwiom. 

— Willy — szepnęła zdumiona, nie 
wiedząc czemu przypisać to jego dziwne 
oostępowarnie. 

Nie zatrzymął się, nie spojrzał nawet 
w jej stronę. 

Podbiegła doń i zastąpiła mu drogę. 

— Willy... — powtórzyła drżącym 
zlekka ze wzruszenia głosem. — Willy, 
iakże może teraz odejść?... 

Chwyciła jego rękę i przyłożyła sobie 
do rozpalonej skroni, Odsunął ją na bok 
i nacisnął klamkę. 

— Daj mi już spokój, pozwól odejść— 
ourknął opryskliwie pod nosem. 


— Nie, nie pozwolę.. nie mogę teraz| — — — = = m= = = m "|cichłym 
4 


— —|sama zostać... Willy... Błagam cię, Willy. 


— Nie zostanę — powtórzył z uporem 
— Niczego nie chcę od ciebię, nicze- 
go nie pragnę.. Zostań tutaj tylko aż do 


końca tej strasznej nocy... 


Zawahała się przez chwilę, poczem 


dokończyła jednym tchem: 


— Nie mogę dziś zostać sama — boję 


się... Wasyla... 


Ostatnie słowo wymówiła szeptem, 


kładąc palec na ustach. 


— Eh, tam — machnął ręką i wy- 


szedł z buduaru. 


Na kurytarzu natknął się na Wasyla, 
który zmierzył go swym bazyliszkowem 


spojrzeniem. 


Detektyw chciał go wyminąć, ale ka 


rzeł zawołał nań: 
— Panie Brown!... 
— Czego? 
— Dokąd pan teraz idzie? 


— Na dwór... Muszę się przewietrzyć. 


tej tajemniczej willi. 


Cisnął się na łóżko i zasnął nim zdo- 
fał zastanowić się nad niezwykłemi wy- 


padkami ostatniego dnia i nocy... 


Spał możę pięć minut, gdy nagle zbu W całej willi zaległa cisza, jakby stę 
dził go straszny, przeraźliwy krzyk, któ| nic nie stało... 
Wasyl zachichotał się zjadliwie i Brown był jednak przekonany, że 
rzekł swym skrzeczącym głosem: tam na kurytarzu stało się coś potwor- 
— Wierzę, o, wierzę, że chciałby się| nego, przerażającego... 
pan przewietrzyć... Bezwzględnie, natu- Począł walić pięściami w drzwi z ca 


ralnie... Ale o tej porze musimy naszym | łej mocy — nikt jednak mu nie odpowie 
gościom ograniczyć cokolwiek swobodę | dział. 


ruchów... Namacał na ścianie kontakt elektrycz 
— Dlaczego? — spytał Brown machi | py, chcąc zapalić światła, 
nalnie. 


Przekręcił raz i drugi — jednak bez 
najmniejszego skutku. 

— Wyłączono prąd = przemknęło 
mu przez mózg. | 

Nie zastanawiał się już teraz ani przez 
chwilę. 

Pędem podbiegł do okna f — wysko- 
czył. Parter był dość wysoki, ale pulch- 
na — widocznie rozorana — ziemia, osła 
biła znacznie siłę upadku, 

Księżyc wypełznął z poza ołowianycy 
chmur, rzucając dokoła swe bląde świa: 
tło. 

Przed oczami detektywa minęła ja- 
kaś sylwetka, dążąca szybkim krokiem 
w. stronę parkanu, okałającego willę. 

— Stać! — krzyknął Browni skoczył 
ku umykającemu osobnikowi. 

(Tamten przystanął na chwilę, poczemń 
zwiększył jeszcze bardziej szybkość. 

Uciekał jednak z widoczną trudnością 
gdyż potykał się co chwila, słaniając się 
niepewnie na nogach. 

Po krótkiej chwili detektyw był już 
przy nim | chwycił go za rękę, w której 


Karzet wzruszył ramionami. 

— Dziwię się, że tak doświadczony 
detektyw zadaje podobnie naiwne pyta= 
nia... No, ale mniejsza z tem... Pański po- 
kój jest tuż przy końcu tego kurytarza— 
na lewo... Pilnuj się pan tylko dzisiaj te- 
go murzyna Jamesa... Upił się ten czarny 
łotr i jest gotów do popełnienia najwięk- 
szego szaleństwa... Mą przy sobie szty- 
let.... 

— Dobrze — odparł detektyw ozięble 
i poszedł we wskazanym przez Wasyla 
kierunku. l 

Pokój był ten sam, „w którym od- 
zyskał przytomność po przyjeździe do 
ry rozległ się na kurytarzu... Zerwał się 
z łóżka i skoczył do drzwi. 

Były jednak zamknięte... 

Próbował wyważyć je silnem pchmię 
ciem — jednak bezskutecznie... 

W tej samej chwili rozległ się po- 
nownie ów krzyk, bardziej jeszcze okrop 
ny, niż poprzedni... 

Potem do uszu detektywa doszły czy 
jeś szybkie kroki, które po chwili u- 
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Dziś premiera pofężnego krzyku boleśnie zranionego samca p. í. 


KŁAMIESZ KOBIETO! [ 


Wieiki 10-cio aktowy dramat salonów, plaż, pustyni, miłości, 
pożądań i wiecznie głodnych zmysłów. 
Skalpelo- 


Nita Naldi wo zimny Lewis Stone lurocza Wirginia Valli. a 


NAD PROGRAM: Przygody domorostego Szeroka Holmesa. 


g. 6-ej ost. o g. 10 w. 


W rolach głównych: 
Nlesamowicie piękna 


2-u aKktowy skład 
śmiechu i wesołości 


Ceny zniżene. Pocz. o Obraz wł.: B, W. „Fanamet': 


bćzpłatnego Konkursu „Expressu. 


P. Oleś Józefa (Tatrzańska 38) zdobyła 25 kilo mąki. 


250 Kilo mąki. 


1. Oleś Józefa, Tatrzańska 33, 


Po 5 kiło mąki. 


2. Łukaszewska Ira, Ogrodowa 30. 

3. Janiak Stefan, Dolna 7, Bałuty, 

4. Bąkolik Marjanna, Juljusza 28. 

5. Opoczyńska Fugenja, Składowa 21. 
6. Piotrkowska Marja, Goplańska 10. 
7. Tatarkówna Janeczka, Sncha 5. 
8. Stępień Władzłuś, Konstantynowska 

Nr. 72. 

9, Merner Głenła, Abramowskiego 13. 
10. Wolterówna Wola, Zawadzka 20. 
14, Dusluklewicz Mudzlu, Brzezińska 78 


Po 2 kilo mąki. 


12. Mikuś Stanisław, Zawadzka 2. 

13. Gogolewski Henryk, Piotrkowska 253 

14. Szlamowicz Dora, Nowozarzewska 
Nr, 18. 

15. Łętowska Leonora, Abramowskiego 
Nr. 7. 

16. Małecki Bodzło, Rokicińska 54. 

17. Monosowski Maryś, Sienkiewicza 6. 

18. Gozdzikowski Roman, Gdańska 70. 

19. Bojanowska Wanda, Wiznera 3. 

20. Augustowski Jan, Jakuba 73, 

21. Starnowska Genowefa, Rokicińska 54 

22, Malski Jan, Składowa 31. 

23. Kasprzak Krysła, Doina 11, Chojny. 

24. Szulc Rudolf, Zhana 10. 

25. Śmiałkowska Bolesława, Anny 33. 

26. Zygmunt Feliks, Piotrkowska 309. 

27. Tylk Helena, Wólczańska 129. 

28. Chruścielewska Aniela, Wólczańska 
Nr. 107. 

29, Włodarski Józef, Ogrodowa 64. 

30. Binglelska Anna, Zgierska 104. 

31, Woźniak Wanda, Częstochowska 10. 

32. Kłopotowski Wacław, Sienkiewicza 
Nr. 7. 

33. Szymczak Franciszka, 6-go Sierpnia 
Nr. 45. 

34. Rotszpanowa Hanna, Narutowicza 42 

35. Szymczak Ludwik, Grabowa 28. 

36. Marecki Wincenty, Milsza 34. 

37. Tybura Kazimierza, Profesorska 5, 
Radogoszcz. 

38. Cichecki Franciszek, Drewnowska 64 

39. Krawczyk Bolesław, Radwańska 47, 

40. Drynkowski Józef, Składowa 16. 

H. Lenartowski Kazimierz, Lipowa 44. 

12. Jabłońska Felunia, 28 p. Strzelców 
Kaniowskich 49, 

13. Łaski Władysław, Rajmonta 3/4. 

14, Nestorowicz Irena, Napiórkowskiego 
Nr. 31. 


45. Jabłońska Janina, Kopernika 25. 

46. Helnicki Michał, Zagajnikowa 89/91. 

47, Kaczmarek Marja, Kilińskiego 160. 

48. Comrzyński Władysław, Płytka 11, 
Nowe Chojny. 

49. Karasińska Wiktoria, Rajtera 15, 


55, Hochberżanka Cesła, Pańska 1. 

56. Hasmuer Pinek, Pomorska 22, 

57. Maniszewska Zofja, Piotrkowska 223. 
58. Prusowa Helena, Piotrkowska 145. 
59. Mrozowicz Irena, Leszno 51. 

60. Skrzypek Janina, Wysoka 25. 


67. Ciurapska Kazimiera, Radwańska 44 
68. Rzechta Daniel, 6-go Sierpnia 78. 

69. Weber Natalja, Zakątna 78. 

70. Bryński Andrzej, Kaątna 36. 

71. Czajkowski Marjan, Brzeztńska 88, 
72. Stolarz Bronisław, Naplórkowskiego 


50. Sokołowska Lucyna, Nowotargowa| 61. Sander Otto, Leszno 54. Nr. 122. 

Nr. 20. 62. Lajchter Helena, Nowozarzewska 17|73. Piłetrzykowska Jadwiga, Zglerska 
51. Szymczak Wiktoria, Odyńca 24, 63, Akulina Saluś, Juljusza 5. Nr. 107. 
52. Dudkiewicz Władysław, Grand Hotel | 64. Lichtensztajn Guta, Kilińskiego 16. |74. Zygmunt Feliks, Staszyca 10, Ruda 
53. Gurązak Konstancja, Żabła 14, 65. Rozenblit Maks, Pomorska 87. Pabianicka. 


54, Kułak Anna, Lipowa 20. 66. Kwłatkowska Sabłna, Lwowska 3. |75. Turek Zygfryd, Złota 100. 
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Niedzielne wyściś molrzytów na torze beenowakin| **" "racjum. 


Dobra amatorska klasa zawodników, Pewna amerykańska firma wydawni- 


cza zapłaciła Mle: ieiet ea 
__ Wyścigi motorzystów, ubiegłej nie- mu cesarzowi niemieckiemu po 2 dolary 
dzieli na torze helenowskim wypadły za słowo jego pamiętników. Honorarjum 
bardzo ndatnie. Gościliśmy dobrą ama- 


to, nie bacząc na swoją wysokość, nie 
torską klasę. Jeśli weźmiemy pod uwa- 


jest rekotdowem. 
ze że żaden ze startułacych nie był w Na licytacji, która niedawno odbyłą 
posiadaniu maszyny torowej — tylko 


się w New Yorku został sprzedany list 
szosowej iże na torze stawiano pierw- byłego prezydenta Stanów Zjednoczo- 
sze kroki, uważać należy wyczyny za- 


nych Abrahama Lincolna, ace się 
równo polskich jak i gdańskich motorzy z 11 słów za 27,000 dol. ti. 2,458 ol. za 
stów, za bardzo dobre. 


słowo. List ten został napisany przez 
Dla nabrania pewnej dozy rutyny 


żenie łatwiejszą, niż mijanie przeciwni- 
ka, i wysunięcie się na czoło dopiero 
na kråtko przed ifiniszem. Gdańzsczanie 
łatwiej od wielkopolan oswoili się z to- 
rem, I czuli się jak na własnem „podwór 
ku*. Siły obu, były równorzędne. W 
przedbiegu „międzynarodowego biegu 
wprawdzie Drews miał czas najlepszy. 
Najważniejszym, a ściśle mówiąc je- 
dynym punktem konkurencji motorzy- 
stów był „bieg mlędzynarodowy* roze- 
grany w czterech przedbiegach a 8 klm. 
i finale na przestrzeni 16 klm. 
Przedbieg I — wygrał pewnie Rich- 


prezydenta Lincolna pda ej przed at 

i ; poczęciem się amerykańskiej wojny do- 
A o oddał rsle.trelngowi: NE Loda mowej i skierowany był do gubernatora 
kim torze jechać jest sztuką, a że wy 


Stanu Pensylwania. i 
ścigi odbyły się bez najmniejszego wy- | ter przed Zwiezdowskim i Tartowskim |.  HŚcie powyższym Lincoln poleca 
padku, zapisać należy na dobro zręcz- 


: owemu gubernatorowi zarządzenia przy 
ności motorzystów. Przy treningu jed- (dwa okrążenia w tyle), pokrywając | > towawcze do przyszłej wojny domo- 
nak, w niedzielę przed południem, uległ 


przestrzeń 8 klm. w czasie 6 m. 41'/«. wół 
wypadkowi sympatyczny Turkiewicz z 


Jedno okrążenie toru przebył w 19 sek. 
A a i Przedbieg II — wygrał gdańszczanin 

poznańskiej „Uniji“ znańy nam z zeszło A 

rocznychm istrzostw Polski .Odważny >= ZARY 

Dziś! Dziśi Dziś! 


Steck przed mistrzem Polski Koszczyń- 
ten motorzysta, przy „,braniu* ostatnie- 
T 


żarta walka pomiędzy Stec'em a Kosz- 
czyúskim, Gdańszczanin trzyma mistrza 
w szachu, nie pozwalając się minąć, Wy' 
ścig ten brdzo emocjonujący, zakończył 
Steck, jako zwycięsca w czasie ogólnym 
6 m. 42]; sek. Startujący jeszcze jako 
trzeci kpt. Dubrawski z dyonu samocho 
dowego, zaraz traci okrążenie z powo- 
du waldiwego funkcjonowania motoru. 

Przedbieg III — Do biegu tego, z 
powodu wypadku jakiemu uległ przed 
południem Turkiewicz, staje tylko 2-ch 
zawodników. Obydwaj zawodnicy 
Drews i Piechowiak, na maszynach jed 
nakowej marki i pojemności. Różnica 
zasłużone. Czas najlepszy — 6 m. 35'/ 
sekundy. 

Przedbieg IV — von Moliard na ze- 
wnętrznie Świetnie przezentującej się 
maszynie, przychodzi wprawdzie pierw 
szy do mety, czas jego jest jednak naj- 
gorszy. przekroczył bowiem 7 minut 
(7 min. 4 sek.). Drugi Kamiński (jedno 
okrążenie w tyle). Trzeci — Anders. 

Finał tego biegu bardzo emocjonu- 
jący, zgromadził na starcie, tylko trzech 
zwycięzców przedbiegów. Von Mollard 
z powodu defektu w motorze nie sta- 


skim. Piętnaście okrążeń toru trwa za- 
go wiraża, wiechał na barierę, która za 


równo jak i A. J. S. uległa zniszczeniu. 

Na starcie są następujący jeźdźcy z 
maszynami: Drews (Gdański klub mo- 
tocyklowy) na maszynie AJS pojemno- 
ści 350 cem., Steck (gdański kl. moto- 
rzystów) na maszynie BSA ccm., Kosz 
czyński (Poznań) mistrz Polski na szo- 
sie, na maszynie FN 350 ccm. zwycięsca 
kilometre-lance „Unii* poznańskiej, von 
Mollard na BMW — 500 ccm., Piecho- 
wiak (Unja-Poznań) na AJS — 350 cem., 
kpt. Dubrawski (Dow. dyonu samocho- 
dowego) — „Harley Davidson“ — 1100 
ccm., Anders (Union) BSA — 350 ccm., 
Tarłowski (Union) — „Indian* 1200 
cem., į kapr. Kamiński (dow. d. sam). — 
„Farley Davidson“ 1100. 

Na czoło zawodników wysunęli się 
gdańszczanie, którzy w porównaniu z 
motorzystami polskimi stanowili lepszą 
bezsprzecznie klasę, 

Na pierwszy rzut oka daje się zaob- 
serwowąć u nich wspaniały start, z 
którego już odsadzają przeciwnika o 100 
mtr. Wysunać się odrazu na kierownika 
jest wprawdzie sztuką, ale mam wra- 


H EO Dx mM 


"TZW TESCET NZ” STM <->" SECAM 
wał. Przez całe 40 okrążeń zażarta wal 
ka o pierwsze miejsce, pomiędzy gadń- 
Szaninami. Pierwszy mija taśmę Steck 
w czasie 12 m. 53 sek., wyprzedzając 
o 6 metr. Drews'a i o 2 okrążenia Rich- 
tera. Drews zaprezentował się bardzo 
dobrze. 

Następnie odbył się na przestrzeni, 
10 *'-+ bieg dostępny dla tych, którzy 
nie weszli do finału. Zasłużone zwycię- 
stwo odnosi Koszczyński w czasie 8 m. 
517/, sek. przed Dubrawskim (jedno okrą 
żenie w tyle). Piechowiakiem į Kamiń- 
skim. 

Organizacja wyścigów wzorowa 
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Mistrzostwa klasy E. 


——0: 


W.K.S.—G.M.S. 9:1 (4:l), 


Zasłużona klęska kandydata na mistrza, który od po- 
czątku swego istnienia nawet z pierwszorzędnemi A— 
klasowemi drużynami podobnej klęski nie poniósł, 


Mecz powyższy, nawiasem mówiąc 
ecydujący niemal w mistrzostwie kla- 
sy B rozegrany przez czołowe drużyny 
tejże klasy, przyniósł wysokocyfrowe 
i niemniej zasłużone zwycięstwo woj- 
skowym, Grali oni bowiem z rzadko no- 
towany animuszem, nadając grze mor- 
derczo tempo, którego, jakby zblazowa- 
ny przeciwnik nie wytrzymał, 

Charakterystyczny ten fakt nie jest 
bynajmniej odosobniony. Wynika zeń 
wprawdzie dla G.M.S. pewna pociecha, 
lecz nie jest ona w stanie dalekonośnych 
skutków poniesionej klęski usunąć, To 
też jedyną radą dla G.M,S. byłoby wzię- 
cie się do pracy, której braki na całej 
drużynie były aż nadto widoczne, Sta- 
rzy gracze, którzy na tem polu już nie- 
jedną ciężką przeprawę z powodzeniem 
przeszli, grali tym razem już nie jak mło- 
dzi nowicjusze, którzyby swe braki am- 
bicją uzupełnić potrafili, lecz jak zblazo- 
wami staruszkowie, którym na niczem 
mie zależy. Przyniosło to w rezultacie 
wielki wstyd ich barwom, którego nie 
zmyje wymówka, że naprz. obecna zbyt 
deszczowa pora roku nie nadaje się do 
treningu, gdyż w podobnych warunkach 
był również i ich przeciwnik, który oka- 
zał się do tego spotkania doskonale przy 
gotowanym, 

Trenować i jeszcze raz trenować mu- 
si G.M.S. o ile pragnie, aby rola, jaką 
sobie w gronie swych rówieśników wy- 
walczył nie przeszła na stałe w inne rę- 
ce. Jego bowiem drużyna dowiodła tym 
razem, że trening — to rzecz dla niej zu- 
pełnie obca. Zupełny brak swobody w 
obcowaniu z piłką i pozwolenie sobie na 


Simmering— Amatorzy 2:2 (1:1) 
Najlepsza drużyna wiedeńska w przededniu utraty 
tytułu mistrza. 


Jedynie nadzwyczzjinemu szczęściu 
mogą Amatorzy zawdzięczać, że powyż- 
szy mecz nie zakończył się dla nich cał- 
kowitą porażką, a co zatym idzie utratą 
dwuch punktów. 

Już w 27 min, środek ataku Simme- 
ringu Sesta zdobywa pierwszy punkt dla 
swych barw. W 39 min, Sindler wyrów- 
auje dla Amatorów. 

Po pauzie już w pierwszych minutach 
udaje się Wieserowi uzyskać prowadze- 
nie, Strzał był słaby, jednak poturbowa- 
ny + agi Simmeringu wypuścił piłkę 
z rąk, 

W 11 min, zyskuje Danic z rzutu z ro 
gu wyrównującą bramkę, 

Simmering atakuje częściej bramkę 
Amatorów. 


Różne wiadomości zagraniczne 


Nowy Jork, 14 czerwca. 
Wczorajszy mecz bokserski przy- 
a4iósł zwycięstwo mistrza światła w wa- 
„dze półciężkiej Berlenbacha nad Stri- 
blingiem po 15 rundach na punkty, 
Montreal, 14 czerwca, 
Angielski team piłkarski pokonał 
Quebec 5:3, Hamilton 3:0, Toronto 6:0, 
Thunder 9:0, oraz Winnipeg 2'1. 
i Sztokholm, 14 czerwca. 
Dziesięciobój mistrzów świata (Osbor 
ńe, Hoff, Yroola, Klumberg, Janson itd.) 
odbędzie się w dniach 21 i 22 lipca, 
Paryż, 14 czerwca. 
W meczu bokserskim Gypse Daniels 
okonał Nillesa na punkty, 
Londyn, 14 czerwca. 
Na zawodach w Transwalu Atkinson 
osiąśnął w skoku w dal 750 ctm. 


rzucenie wszelkich warunków przez 
przeciwnika jest ze strony tak doskona- 
łych niegdyś graczy wprost zbrodnią wo 
bec barw klubowych. 

Inny zupełnie obraz ujrzeliśmy po 
przeciwnej stronie, Drużyna W.K., cze- 
ściowo i nie mniej fachowo odmłodzona, 
wykazała niezwykłą werwę w pracy o- 
raz świetną taktykę polegającą na wy- 
zyskiwaniu swych doskonałych skrzy- 
deł. Jeżeli do tego dodamy dobrą techni- 
kę i orejtnację środka napadu, Magina, 
który precyzyjnemi piłkami obdzielał 
swoich łączników, którzy znowu praw- 
dziwie po wojskowemu strzelali to i wy 
nik tych zawodów nikogo nie zdziwi, 

Główną winę za klęskę G.M.S, pono- 
szą obaj jego skrzydłowi, którzy na tym 
meczu, nawet roli zwykłych tyczek, o 
któreby się piłka odbijała nie odegrali. 
To też sądzimy, że czas już najwyższy 
sięgnąć do młodego i ambitnego naryb- 
ku, jakiego w G.M.S. jest poddostatkiem, 
a tak przykre i dalekonośne w skutkach 
niespodzianki nie powtórzą się więcej. 

Przebieg gry bardzo interesujący, 
tempo, podyktowane przez zwycięzcę 
mordercze, utrzymuje się do samego koń 
ca, Charakterystyczną i rzadko spoty- 
kaną cechą tego meczu jest to, że przy 
grze, prawie zupełnie otwartej, padła ta- 
ka kolosalna ilość bramek po jednej tyl- 
ko stronie, 

Metoda sędziowania przez p. Han- 
kego na środku boiska i chodzenie póź- 
niej do bramki w celu sprawdzenia, czy 
bramkarz złapał piłki po tej lub tamtej 
stronie linji nie mogła zadowolić. 

Fr. Romanek, 


Tandler obrońca fioletowych fauluje 
kilkakrotnie napastników  Simmeringu 
na polu karnym, jednakże sędzia p. 
Zwicker tolerował wszystko. 

Mecz powyższy może się przyczynić 
do utraty tytułu mistrza przez Amato- 
rów, bowiem Vienna uzyskała teraz szan 
se zdobycia równej ilości punktów, co 
Amatorzy (33 punkty). 

Fakt ten jest możliwy tylko wówczas, 
o ile Amatorzy pokonani zostaną przez 
Herthę i Rudolfshiigel, 

W kołach sportowych Wiednia pa- 
nuje przekonanie, że Amatorzy nie na- 
dają się obecnie do bronienia barw Au- 
strji, to też z niecierpliwością oczekuje 
się tam finałowych rozgrywek ato- 
rów z Herthą i Rudolishiiśglem. 


Nowy Jork, 14 czerwca. 
W zawodach kolarskich mistrz świa- 
ta Grassin został pokonany przez Chap- 
mana w biegu 110 mil ang. za prowa- 
dzeniem, 
Paryż, 14 czerwca, 
W bieżącym miesiącu słynna amery- 
kańska pływaczka Gertruda Ederle urzą 
dzi próbę przepłynięcia kanału La Man- 
che, 
Nowy Jork, 14 czerwca. 
Na zawody pływackie_w Berlinie wy 
jechał młody pływak amerykański Laufe, 
Genewa, 14 czerwca. 
Nowe rekordy w podnoszeniu cięża- 
rów rwaniem lewa Huneberger 90 kg, 
Reichman (waga piórkowa) pobił dwa 
rekordy: rwaniem oburącz 88,5 kg, oraz 
rzutem oburącz 112.5 kg. 
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Konkurs sportowy „Expressu Wieczornego“. 


n—— CI 


Wzięło w nim udział 4485 sportowców. 


i mód odnalło wynik końcowy i panty. 


Komu z czytelników „Expressu Wieczornego* 
uśmiechnął się los szczęścia? 


Konkurs sportowy „Expressu Wie- 
czornego'” na temat wyniku sensacyjnego 
meczu Turyści—Ł,K.S,, wywołał olbrzy 
mie zainteresowanie wśród sportowców 
łódzkich, o czem najdosadniej świadczy 
4485 nadesłanych odpowiedzi, 

Powodzenie, jakiem się cieszy Ł.K,S. 
wiara w jego zwycięstwo sprawiła, że 
blisko 90 proc, odpowiedzi przewidywa- 
ło mniejsze lub większe zwycięstwo by- 
łego mistrza kominowego grodu, przy- 
czem najwięcej wyników było 3:1 na ko- 
rzyść Ł.K,S, 

Znaleźli się i tacy, którzy Turystom 
wróżyli wysokocyłrową porażkę, wszy- 
scy ci jednak jakby w porozumieniu ze 
sobą podali, że pierwsza bramka padnie 
dla Turystów, 

Kilkuset naszych czytelników podało 
wynik zbliżony do prawdziwego, kilka- 
dziesiąt osób podało nawet faktyczny 
wynik końcowy, wszyscy oni jednak po- 
mylili się w następnych pytaniach umie- 
szczonych na kuponie. 


Podana przez nas wiadomość o zor- 
śanizowaniu ulicznego wyścigu kolar- 
skiego, wywołała w sferach sportowych 
i entuz astów spocu kołowego, wielką 
radość. Zarzucają nam, że dopiero teraz 
bierzemy się organ zowania imprez spor 
towych, 

— Lepiej później, niż wcale, powie- 
dział sobie nasz sy!f redakcyjny i za:zął 
„węszyć”, jaka jest , konjunktura" na 
„rynku* kolarskim, Według też jego re- 
lacji sytuacja przedstawia się następują- 
co: 
Od soboty, t. j. daty ogłoszenia planu 
trasy, na ulicach, przez które w”dniu 27 
czerwca przejeżdżać będą zapisani do 
pierwszego dorocznego wyścigu kolar- 
skiego „Expresu Wieczornego', zauwa- 
żono wzmożony ruch. „Expresowi* ko- 
larze badają stan szosy i klną na czem 
świat stoi, że obdarzono nasze miasto 


Prasa zagraniczna O meczu 
Polska=Czechosło- 
wacja, 


Wiedeń, 14 czerwca. 
Miejscowy Sport-Tagblatt pisząc o 
przegranej drużyny polskiej do reprezen 
tacji czecho-słowackiej daje az swe 
mu niezadowoleniu z gry czechów, Nie 
wykazali oni — pisze — żadnej kultury 
sportowej, którą tak zaimponowała pił- 
karska reprezentacja Wiednia z przed 
tygodnia. To też reprezentacja poniosła 
niezasłużoną zgoła klęskę, tem więcej 
nieprzyjemną dla Polski, iż zwycięzcą 
była trzeciorzędna reprezentacja cze- 
ska, Jak sądzi wspomniane pismo spor- 
towe, polski związek piłki nożnej na 
przyszłość dopuści do spotkań między- 
państwowych tylko z pierwszorzędną 
reprezentacją Czechosłowacji, gdyż nie 
leży w interesie polskiego sportu dać się 

nonszalancko traktować przez Pragę. 


Zaledwie 30 czytelników „Expressu 
Wieczornego", którzy pilnie śledzą roz- 
wój życia sportowego w Łodzi, wywró- 
żyło, czy też obliczyło matematycznie re 
zultat, oraz zadość uczyniło wymaganiom 
omawianym przy ogłoszeniu konkursu, 

Wobec dużej ilości trafnych odpowie- 
dzi, redakcja „Expressu Wieczornego” 
wyznaczyła 3 zapowiedziane nagrody 
drogą losowania. 

Nagrodę I-szą w sumie 25 złotych o- 
trzymał p. Rudolf Zeb, zamieszkały przy 
ul. Radwańskiej 42. 


Nagrodę II — 10 biletów do „Casina' 
otrzymał p. S. Edelbaum, zamieszkały 
na Placu Dąbrowskiego 4. 

Nagrodę II — 5 biletów do „Casina* 
otrzymała p, Wanda Iricka, ul, Przędzal 
niana 88, 

Osoby wyżej wymienione proszone 
są o połatygowanie się do redakcji „Ex 
presuu" (Piotrkowska 49) w środę mie- 
dzy godz, 5—7 popołudniu. 


—————- 


Pierwszy kolarski wyścig uliczny 


„Expressu Wieczornego“. 


tak wyboistemi drogami, Wprawdzie lep 
szej trasy nie sposób było wybrać, — 
ale pożal się kochany Boże! — zwierza 
się przedemną jeden z „takich“ — jak tu 
jechać przez Piotrkowską ulicę. Całe 
szczęście, że ojcowie miasta nie byli 
świadkami mojej rozmowy, dużo bowiem 
złorzeczeń by usłyszeli. 


Dalej, o łódzkiej fabryce rowerów p. 
Sierpińskiego, przy uL Kilińskiego, dał 
się zawważyć wzmożony ruch klijenteli, 
To, przyszli uczestnicy naszego biegu, 
zaopatrują się w różne części rowerowe. 


Od soboty, nie czekając na ogłosze- 
nie opracowanego regulaminu, zgłosiło 
się już kilku kolarzy, gotowych stanąć 
do bezkrwawej walki, o nagrody ofiaro- 
wane przez „Express Wieczorny”, 


W numerach najbliższych — szcze: 
góły. 


Robotnicy piłkarze jadą 
do Wiednia. 


Jak się dowiadujemy, reprezentacyj- 
na drużyna klubów robotniczych, złożo- 
na z członków klubów łódzkich, war 
szawskich, krakowskich i górnośląskich, 
wyjeżdża w lipcu na dwa mecze do 
Wiednia z Florisdorfem i Admirą. — 
W końcu czerwca drużyna ta rozegra 
jeden mecz z A-klasową żyną sto- 
łeczną. Robotnicze igrzyska w Wiedniu 
trwać będą od 4 do 11 lipca, 


6 lekkoatletów polskich 
na bieżniach zagranicznych 


Warszawa, 1% czerwca. 
W czwattek wyjechał do Tallinu na 
zawody międzynarodowe Kostrzewski 
(AZS), zaś w piątek również do Tallinu 
Cejzik. Do Brna Morawskiego wyjechali: 
Jaworski, Weiss, Ołdak, (AZS) oraz Łu- 


kaszewicz (Polonja). 
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truciciel niewinnego dziecka. 


Zabił niemowlę, owoc zdredy małżeńskiej, 


Sąd skazał sprawcę zbrodni na 2 lata ciężkiego 
więzienia. 


Warszawa, 14 czerwca 


leństwo było sine i zanosiło się od pła- 


Nowina, którą żona zakomunikowała | czu: 


p- Adolfowi Welcowi, bynajmniej go nie 
ucieszyła. Nie dlatego, by p. Welc nie 
chciał mieć dzieci, lub obawiał się ich ze 
względu na trudne warunki powojenne- 
go bytu. 

- Przeciwnie, bardzo pragnął syna i 
kiedyindziej odmienny stan żony wpra- 
wiłby go w najtkliwszy nastrój. 

W tym wypadku wszakże nieufny 
małżonek poczynił pewne obliczenia, 
porównał niektóre fakty, wziął pod uwa- 
gę dłuższą nieobecność żony, która kil- 
ka miesięcy spędziła u matki i doszedł 
do przeświadczenia, że niema powodu 
do radości 

W miarę oczękiwania na rozwiązanie 
eryzł się coraz bardziej. 

Wreszcie stał się, 


P. Welc spojrzał na świeżo narodzo- 
ae maleństwo i zdecydował, 


— Zupełnie do mnie niepodobne. 


— Wezmę dziecko do kuchni i dam! $ 
au wody z rumiankiem — dodał po A; 


chwili. 


Gdy wniósł dziecko z powrotem ma-I$ | 


| cioszadany byko 


— Coś ty mu zrobił? — krzyknęła 
matka tknięta złem przeczuciem, 

— Nic, nic, leż spokojnie... 
Wieczorem tegoż dnia dziecko umar- 
0. 

Zwłoki niemowlęcia poddano sekcji, 
która wykazała w żołądeczku pewną 
ilość octu z wodą. 

P. Welc został aresztowany. Dowo- 
dził, iż mógł przy karmieniu niemowlę- 
cia popełnić omyłkę, 

Obecnie zabójca niewinnej istotki sta- 
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Nędza -powodem 
samobójstwa artystek. 


Warszawa, 15 czerwca. 

Przed kilku dniami pozbawiła się ży 
cia przez zażycie weronalu, znana na- 
sza polska artystka operowa, Irena Bo- 
hus-Hellerowa, Pisma warszawskie po- 
dały wersię. jakoby powodem samobój 
stwa miały być bardzo poważne kłopo- 
ty finansowe. 

Prawie w tym samym czasie odebra 
ła sobie życie w Berlinie również we- 
ronalem, znana dawniej aktorka Ellen 
Neustädter, która od dłuższego czasu 
była bez engagement i z tego powodu 
wpadła w nędzę. Silne osłabienie wzro 
ku przeszkadzało jej w ostatnich cza- 
sach w pracy na scenie. Nenstadter była 
nietylko zdolną aktorką, ale i nauczyciel 
ką gry scenicznej. 

Jedna z najwybitniejszych współcze 
shych artystek niemieckich, która nie- 
dawno odtwarzała „Świętą Joannę“, El 


nął przed sądem, który go skazał na 2| żbieta Bergner, należała do grona jej 


lata więżienia. 


m n aena 
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~ jest najlepszą = 
marką światową 


optycznych 


5] Żądać w składach aptecznych, ap % 
 tekach, perfumeriach i w składach $ 


uczenic, 
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są do sprzedania 

trzy szafy skle- 

powe i trzy bu- 
fety. 

Oferty do redakcii 

J. H.* 133 


pokój umeblowan 
zę) zaraz do wynaię- 
GA icia przy inteligent- 
ę nej rodzinie, Ka- 

j' rola 8, lewa oficyna 
m, 15. 


ŻĘ pypialnia do sprze- 
ś dania, Nowotar- 
gowa 18,Il na lewo 

> | KETWYCZEGARO WITCH 
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Dziś niebywała premiera! 


ZAKOŃCZENIE SEZONU WIOSENNEGO! 


Wspaniały dramat ma tle życia toreadorów 


Sensacyjne walki toreadorów z bykami! Czarujące tańce „hisz- (7. 
pańskich rusałek* przy dźwiękąch kastanietów!! 
wi naarenie reką kobiety! Bożyszcze tumów | 
toreador w sidłach kochanki! 


Oberwanie sie chmury 
pod Nowym Sączem. 


Z Nowego Sącza donoszą: 

Dnia 13 bm. popołudniu nastąpifo 
mlędzy lzbami a Mochnaczką katastro- 
falne oberwanie się chmury. W oka- 
mgnieniu wezbrały potoki górskie I 
zerwał wszystkie mosty między Moch 
naczką a Powroźnikiem. 

Wezbrana rzeka Muszynka zerwała 
mosty na drogach; Muszyna — Jastrzę 
bik, Muszyna — Żegiestów i koło Po- 
wroźnika, wskutek czego na drogach 
tych komunikacja kołowa przerwana. 
Pod Powroźnikiem podmyła woda tor 
kolejowy. W Mochnaczce woda porwała 
kilka domów. wskutek czego 24 rodzin 
zostało bez dachu nad głową. 

Wedle dotychczasowych doniesień po 
licji utonął jedynie jeden starzec 


Pech p. Bronisława 
Złapano lego rękę na go. 
rącym uczynku. 


Łódź, 15 czerwca. 
Doliniarze łódzcy działają przeważ 
nie w tramwajach, gdzie wskutek na- 
tłoku łatwiej mogą operować. 
Niekażdy jednak adept tego fachu 
który ma wprawną rękę, ma również 
szczęśliwę rękę. 

W dniu wczorajszym w tramwaju linji 
nr. 8 usiłował jeden z zawodowców 
przeprowadzić „operację*. Nie udało mu 
się jednak i w chwili, gdy sięgał po port 
fel jednego z pasażerów, p. F. Szapiry, 
pochwycono go na gorącym uczynku. 

Tramwaj natychmiast wstrzymano, 
a amatora cudzej własności oddano w 
ręce posterunkowego, który odprowa- 
dził go do komisariatu. 

Jak się okazało był to niejaki Broni 
sław Rapiński. 
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W roli tytułowej powabaa i urocza, frapująca ognistym 
temperamentem 


Początek o godz. 4,9.: 
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Za wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odn W.Polak. 


W Łodzi zł 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie — 
Odnoszenie do domu 30 groszy. 


Telefony redxkcji 27-.4. 36-43, 36-44 — — 
Telefon administracji 22-14, — — — — 


Ogłoszenia: 
i Redakeja i Adele srocje Piatrkowska 49, | 


ZWYCZAJNE: 16 gr, za wiersz milim.trowy 
druk ogłoszeń adwisistr, nie odpowisda, Drób: 


po poł 


(ná stronie 4 szpalty), NEKROLOGI i NADESŁ ANZIO owi AID EO RK 


Zaręczynowe i zaślubin. po tekścię 20 zł, Zamiejscowe o 50 proc, Zagran, a [60 proc, óroż, Z 


NE: 60 gr, za wiersz mllinetrowy (na stronie 4 szpalt.) 
a temminewy 


ne 10 gr, Poszukiwanie pracy 6 groszy, Najmniejsze Że gr. 
Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów niezamówio- 
nych nie zwracą się, 


Czcionkami „Republiki* Łódź. Pioftkowaka 49, Tłocznia Piotrkowaką 15. 


nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


Redaktor adp, Józef Burman, 


Ogłoszenia kolorowe (mi- i 


